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G azeta  dzieli się na 4 łamy
T elefon  nr. 15-27 — K onto  czekow e nr. 200368

'Cześć i potęga im ien ia  JKarji.
K iedy  M a r ja  przyszła  n a  św iat, dan o  jej im ię, 

k tó re  B óg  przez an io ła  ob jaw ił je j rodzicom  — tak  
mówi p isarz  kościelny  św. A n ton in  z F lo ren c ji.

Im ię „ M a rja "  — w edług  św. B onaw entury , m a 
różne znaczenia. Z naczy ono „m orze", bo M arja  jes t 
jakoby  m orzem  ła sk  D u ch a  św. —- m orzem  gorzkiem  
d la  goryczy  boleści, k tó re  c ie rp ia ła  — znaczy tyle 
co „gw iazda" , bo M a rja  je s t gw iazdą przyśw ieca jącą  
nam  w różnych  ciem nych i sm utnych  chw ilach  ży­
cia naszego . Im ię M a rja  znaczy też „p an i"  -— bo 
je s t o n a  p an ią  aniołów , „św iętych, ludzi i szatanów ", 
d la teg o  m ów i św. B e rn a rd : „D a l C i B óg, o M arjo , 
im ię, aby  n a  to  im ię w szelkie k lęk a ło  k o lan o ; n ieb ie ­
skie, z iem skie i p iek ielne 1"

W ielk ie  p rzeto  korzyści o d b ie ra ją  ci, k tó rzy  je 
ze czcią w zyw ają. Im ię  M a rji  d a je  n am  pociechę 
i osłodę w sm u tk ach  — silę do  w alk i — i zbaw ienie 
— je s t ono m iastem  obro n y  i sch ro n ien iem  dla 
grzeszników .

P o tężnem u Im ieniu  M arji zawdzięczam y w ieko­
pom ne zw ycięstw o K rzyża n ad  półksiężycem  — 
ch rześc ijań stw a  n ad  T u rk iem  — zw ycięstw o Ja n a  
S ob iesk iego  pod  W iedniem . K iedy  bow iem  r. 1 6 8 3  
n ad c ią g n ą ł wódz tu rec k i K a ra  M u sta fa  z 3 0 0 .0 0 0  
w ojskiem  pod W iedeń , S obiesk i p o k ła d a ją c  c a łą  n a ­
dzieję sw ą w opiece M arji, naznaczył dzień 1 2  w rześ­
n ia  (po  św ięcie N aro d zen ia  M arji) , by  uderzyć na  
T urków . N ie zaw iod ła go  u fność w te j po tężnej swej 
P a n i i  K ró low ej. W  dn iu  tym  zw yciężył bow iem

W dniach gasnącego światła ziemi, jesienią, duch miłujący Boga — seraficką miłością zrywa się 
wzwyż ku „światłości wiekuistej11. Tę nieukojoną tęsknotę duszy wyobraża powyższa ilustracja.
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i p o b ił  n ie p rz y ja c ió ł  zu p ełn ie , m im o , iż  w o js k o  je g o  
b y ło  w p o ró w n a n iu  b a rd z o  n ie licz n e .

Z  te m  cu d o w n em  i  p o tężn e m  im ie n iem  M a r ji  
w alczy ł i  zw y cięży ł. T a k  w ięc W ie d e ń  z o s ta ł od 
T u rk ó w  osw ob o d zon y , a  c h r z e ś c ija ń s tw o  u ra to w a n e . 
P a p ie ż  In n o c e n ty  X I ,  b y ł ta k  p rz e k o n a n y , iż to  zw y­

c ięs tw o  je s t  d z ie łem  N a jś w . M a r ji  P a n n y , iż n a k a z a ł, 
by św ięto  Im ie n ia  M a r ji  b y ło  o b ch o d zo n e  n a  ca ły m  
św iecie  n a  zn ak  w d zięczn o ści za ta k  w ie lk ą  ła s k ę . 
T e r a z  o b ch o d z i s ię  to  św ięto  w n ied z ie lę  po u ro c z y ­
s to ś c i  N a ro d z e n ia  M a r ji .

M . S u s z c z y ń s k a .

Zagadnienie pracy kobiet 
na Międzynarodowej Konferencji Pracy.

C z y te ln icz k i n a sz e  d ow ied zą s ię  z p o n iż e j u m ie sz ­
cz o n y ch  n o ta te k , ja k  p ow ażne z a g a d n ie n ie  s tan o w i 
p r a c a  k o b ie t  n a  te re n ie  o b ra d  n a w et m ię d z y n a ro d o ­
w ych u k ła d ó w  i  u staw .

T r z e b a  n a m  o  te m  w ied zieć , że t r a k t a t  w e rsa lsk i 
z r . 1 9 1 9  n ie ty lk o  w y ty czy ł g r a n ic e  p o lity cz n e  p a ń ­
stw o m , w sk rz e s ił n ow e, m . in . i P o ls k ę , a le  z a ją ł  s ię  
on  lo s e m  w a rstw  p r a c u ją c y c h , a ż e b y  im  stw o rzy ć 
znośne w a ru n k i p ra c y  i  b y tu . M ię d z y n a r o d o w a  K o n ­
f e r e n c j a  P r a c y ,  zw o ły w an a w ty m  ce lu , żyw o też in te ­
re s u je  s ię  p r a c ą  k o b ie t  i j e j  o c h r o n ą . T a  tr o s k a
0 k o b ie ty  p r a c u ją c e  w y n ik a  z trz e c h  p o b u d e k :

1. zn aczn a  i lo ś ć  k o b ie t  p r a c u ją c y c h  w  p rze m y śle  
n o w o czesn y m , sz cz eg ó ln ie  od  czasó w  w o jn y ,

2. u je m n e  s k u tk i d la  zd ro w ia  n ie k tó ry c h  ro d z a ­
jó w  p ra c y  zaw o d o w ej, p rz e c ią ż e n ie  d o  te g o  z a m ę ż n e j 
k o b ie ty  p o tró jn e m  z a d a n ie m : p ra co w n icy , g o sp o d y n i
1 m a tk i,

3 . p o trz e b a  s p e c ja ln e j o c h r o n y  p ra c y  k o b ie t  
w o b ec ic h  s ła b e j o r g a n iz a c ji  zaw o d ow ej i  cz ę sto  n ie ­
d o s ta te c z n e g o  zaw o d ow eg o  p rz y g o to w a n ia .

M y śl o c h ro n y  p ra c y  k o b ie t  m a  s w o ją  h is to r ję ,  
s ię g a ją c ą  r . 1 9 0 0 , k ie d y  ra d z o n o  n a d  tą  sp raw ą  
w P a ry ż u .

C o  do p ra c y  n o c n e j k o b ie t , to  k o n f e r e n c ja  w a ­
s z y n g to ń sk a  p o sta n o w iła , że k o b ie ty  bez ró żn icy  
w ieku  n ie  m o g ą  b y ć  n o c ą  z a tru d n io n e  w żad nym  
zak ład z ie  p rzem y sło w y m . „ N o c “ o z n a cz a  tu czas 
od g o d zin y  10 w ie cz o re m  do 5 -te j ra n a .

W  sp ra w ie  p ra c  szk o d liw y ch  zd row iu k o b ie ty , 
uzn ano, że są  o n e  w z a k ła d a c h , g d zie  s ię  o d b y w a  
o d tłe n ia n ie  c y n k u  i o łow iu , s ta p ia n ie  m asow e 
o łow iu  i  s ta r e g o  c y n k u , w zgl., gd zie  s ię  d o k o n u ją  
ro z m a ite  ic h  o d m ian y . N a  p ó ź n ie js z e j k o n fe r e n c ji  
zak azan o  u ży w an ia  b ie li  o ło w ia n e j w m a la rs k ic h  
p ra c a c h , p o n iew aż  k o b ie ty  ła tw o  u le g a ją  z a tru ciu  
o ło w iem .

P o ls k a , n a le ż ą c  do M ię d z y n a ro d o w e j K o n fe r e n ­
c j i  P r a c y , r a ty f ik o w a ła  te  k o n w e n c je .

Z  p o w y ższego w id zim y, że K o n fe r e n c ja  n ie  p ró ż ­
n u je  1 w ie le  p o ży tk u  p rz y n io s ła  ju ż  k o b ie c ie  p r a c u ­
ją c e j .

P ie rw s z a  M ię d z y n a ro d o w a  K o n fe r e n c ja  P r a c y , 
k tó r a  o d b y ła  się  tuż po w o jn ie  w  W a s z y n g to n ie , 
p rz y ję ła  n a s tę p u ją c y  p r o je k t  m ięd z y n a ro d o w e j u m o ­
wy, d o ty c z ą c e j p ra c y  c ię ż a rn y c h . W e  w sz y stk ich  
p rz e d s ię b io rs tw a c h  p rz e m y sło w y ch  i h a n d lo w y ch  n ie 
w olno k o b ie c ie  p ra c o w a ć  6 ty g o d n i p rzed  i  6  ty g . 
po p o ro d z ie . W  c ią g u  ty c h  12 ty g o d n i m a  d o sta w a ć  
z a s iłe k  n a  s ie b ie  i  n a  d z ieck o  (o d n o s i s ię  to  też 
i do n ie ś lu b n y c h  m a te k ) . Z a s iłk i  te  m a ją  b y ć  wy- 
w y p ła ca n e  z fu n d u szów  p u b licz n y ch , a lb o  z u b ezp ie- 
cz a ln i sp o łe cz n y ch . M a  p raw o  k o r z y sta ć  z b e z p ła tn e j 
p o m ocy  le k a rz a  i p o ło ż n e j. W  cz a s ie  k a rm ie n ia  d zie­
c k a , m a  p raw o  do d w u ch  p ó łg o d z in n y ch  p rzerw  d la  
p o w yższego c e lu . P ra c o d a w c y  n ie  w o ln o  u su n ą ć  k o ­
b ie ty  p r a c u ją c e j,  je ż e l i  je s t  n ie o b e c n a  przez d łu ższy  
czas z pow od u c h o r o b y , sp o w o d o w an ej c ią ż ą .

O b e c n ie  je s t  p rz e d m io te m  o ż y w io n e j d y sk u s ji  
in n a  z a sa d a , p o sta w io n a  w  cz a s ie  o b ra d  tr a k ta tu  
w e rs a lsk ie g o , m ia n o w ic ie , że za p r a c ę  te j s a m e j w a r ­
to ś c i  n a leż y  s ię  ta  s a m a  z a p ła ta , bez w zględ u  n a  r ó ż ­
n ice  p łc i. W ia d o m e m , ja k  d a le k o  je sz cz e  je s t  do 
u rz ecz y w istn ie n ia  te j zasad y . W  m ięd zy czasie  p o w sta ł 
zw iązek  m ięd zy n aro d o w y  k o b ie t  p o d  nazw ą „op en  
d o o r in te r n a t io n a l“ (zw . m ięd zy n aro d o w y  „ o tw a rty ch  
d rzw i“ —  d la  ró w n e j p ła c y ) , k tó r y  n a w et za c e n ę  
p raw  c h r o n ią c y c h  p r a c ę  k o b ie t  c h c e  ró w n o ść  p ła c y  
p rz e fo rso w a ć . U w a ż a ją , że k o b ie ta  w e w szystk iem  
m oże d o ró w n a ć  m ężczy źn ie , d la te g o  p recz  z o c h ro n ą  
p ra c y  k o b ie t , b o  to  je  ty lk o  u p o śle d z a ł

P ow y ższe  zasad y  z o s ta ły  p rz y ję te  w 1 
rów nież w o d n ies ien iu  do p ra co w n ic  ro ln y ch .

1921

J e s t  to  je d n a k  s ta n o w isk o  n ie  l ic z ą c e  s ię  z f i ­
zy czną n a tu rą  k o b ie ty , k tó r a  b ezp rzeczn ie  je s t  p rz e ­
c ię tn ie  s ła b s z a  i m n ie j o d p o rn a  od m ężczyzny, s tą d  
n a leż y  s ię  j e j  o c h ro n a . A b y  zaś n a s tą p iło  z ró w n a ­
n ie  w p ła c y , k o b ie ty  po w in n y  n a d e w sz y stk o  zd ążać 
ku  tem u , b y  n a b y ły  g ru n to w n ą  w iedzę fa ch o w ą , a 
w ted y z p o w od zen iem  b ę d ą  m o g ły  w sp ó łzaw od n iczy ć 
w p ra c y . K o b ie ty  n ie  p o w in n y  ró w n ież  z a p o m in a ć , że 
tw o rząc  s iln e  o r g a n iz a c je , ła tw ie j p rzep ro w ad zą  s łu ­
szne u p ra w n ie n ia  d la  s ie b ie .
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Rodzina chrześcijańska w świetle nauki Kościoła.
O  przeszkodach małżeńskich.

A  je d n a k  —  p isze z p rz e k ą se m  p ew n a c z y te l­
n iczk a  G a z e ty  —  n ib y  to  n ie m a  w k o ś c ie le  ro zw o ­
dów , a je d n a k  w id z ia łam , ja k  k s ią d z  d a w a ł ślu b  p e ­
w n ej o s o b ie , k tó r a  p o p rzed n io  b y ła  zam ężn a , z m ę ­
żem  s ię  ro z esz ła , m ó w iła , że d o s ta ła  rozw ód k o ś ­
c ie ln y  i  p o b r a ła  s ię  z in n y m !

N a sa m p rz ó d  p ew n a p o p ra w k a  s ty lis ty cz n a  w po- 
w yższem  p ow ied zen iu . N ie  n a le ż a ło b y  m ó w ić „k s ią d z  
d aw ał ś lu b “ , p o n iew aż  przy s a k ra m e n c ie  m a łż e ń ­
stw a n o w o żeń cy  u d z ie la ją  so b ie  w z a je m n ie  s a k r a ­
m en tu , k a p ła n  ty lk o  b ło g o s ła w i zw iązek m a łż e ń sk i 
w e d łu g  fo rm y  .przez K o ś c ió ł  p rz e p is a n e j. P o p ra w n ie  
n a leży  s ię  w y ra z ić : „ K a p ła n  p o b ło g o s ła w ił  zw iązek 
m a łż e ń sk i m ięd zy  X .  i Y . “, a lb o  „ d z is ia j ś lu b o w a ła  
X . z Y .“ . W ła ś c iw ie  b o w iem  ś lu b o w a ć , zn aczy  u r o ­
czy śc ie  p rz y rz e k a ć : p rzy  m a łż e ń stw ie  w ie rn o ść , m i­
ło ść  i1 u czciw o ść .

A  te ra z  p rz y stą p m y  do s a m e j rzeczy . Je ż e li1 po- 
w yżej c y to w a n y  w y p ad e k  ś lu b u  p o w tó rn e g o  zaszed ł, 
to n ie  d la te g o , że K o ś c ió ł  d a ł  „ ro z w ó d ", ty lk o  
K o ś c ió ł  o r z e k ł, że p ierw sze  m a łż e ń stw o  b y ło  n ie ­
w ażne, p o n iew aż  w id o czn ie  z a ch o d z iła  t. zw. p rz e ­
szk o d a  u n ie w a ż n ia ją c a  z a w a rte  m a łż eń stw o . P r z e ­
s z k o d a m i  u n ie w a ż n ia ją c e  m i  w ed łu g  p ra w a  k o ś c ie ln e ­
g o  s ą :  i )  w iek  n ieo d p o w ie d n i (u  m ężczyzny d o s k o ń ­
cz o n e g o  16 ro k u  ży cia , u  k o b ie ty  do 14 —  u n a s , 
w ed łu g  p ra w a  k r a jo w e g o , 18 w zgl. 16 ro k  ż y c ia ) ;
2) n iez d o ln o ść  p o p rz e d z a ją c a  i  trw a ła  do sp e łn ie n ia  
p łc io w e g o  a k tu  m a łż e ń sk ie g o , 3 ) zw iązek  m a łż eń sk i 
p o p rzed n io  z in n ą  o s o b ą  w ażn ie  z aw arty  (b y ła b y  to  
b ig a m ja ) ,  4 ) m a łż eń stw o  o s o b y  n ie o c h rz c o n e j z o s o ­

b ą  o c h rz c o n ą  w k o ś c ie le  k a to lic k im , 5) w yższe św ię ­
c e n ia  k a p ła ń s k ie  (o d  s u b d ia k o n a tu  p o cząw szy ), 6) 
ś lu b y  z a k o n n e , 7 ) p o rw a n ie  k o b ie ty  przez m ężczyznę, 
a b y  ją  ta k  p o ślu b ić , 8 ) cu d zo łó stw o  z o b ie tn ic ą  p o ­
b ra n ia  s ię  po ś m ie rc i  z d ra d z o n e j s tro n y  lu b  z b ro d n ia  
cu d z o łó stw a  z z a b ó js tw e m  z d ra d z o n e j s tro n y , a lb o  
sam o  ty lk o  z a b ó js tw o  w c e lu  p ó ź n ie jsz e g o  p o b ra n ia  
s ię , 9 ) p o k re w ie ń stw o , k a ż d e  w l in j i  p r o s te j i  w  lin ji  
b o cz n e j aż do trz e c ie g o  s to p n ia , 10) k a ż d e  p o w in o ­
w actw o w l in j i  p r o s te j i aż do d ru g ie g o  s to p n ia  
w l in j i  b o c z n e j, 11) p rzym u s, t. j .  w y m u szen ie  zgod y 
n a  w stą p ie n ie  w  zw iązek m a łż e ń sk i, cz y n i rów nież 
m a łż eń stw e m  n iew ażn em , p o n iew aż je s t  o n o  u m ow ą 
z „ w o ln e j ii n ie p rz y m u sz a n e j w o li" . R ó w n ie ż  g d y b y  
k a p ła n  b y ł te ro r e m  zn iew olon y  do p o b ło g o s ła w ie n ia  
zw iązku, s a k ra m e n t  m a łż e ń stw a  je s t  n iew ażn y .

Je ż e l i  je d n a  z p o w yższych  p rzeszk ó d  zach od zi, 
czy n i on o  m a łż eń stw o  n iew ażn em , o czem  je d n a k  
o rz e k a  n a jw y ż sz a  in s ta n c ja  sąd u  m a łż e ń sk ie g o  w 
R zy m ie . N a  życzen ie  ob u  s tro n  m o że  n a s tą p ić  d y ­
sp e n s a  o d  n ie k tó ry c h  p rzeszkód .

P ró c z  te g o  is t n ie ją  p rzeszk o d y  w z b r a n ia j ą c e ,  
t. zn. z a w a rte  p rzy  n ic h  m a łż eń stw o  je s t  w p raw d zie  
w ażn e, n a leż y  je d n a k  u z y sk a ć  d y sp en sę  od  n ic h  od  
b isk u p a . T e m i p rzeszk o d am i w z b ra n ia ją c e m i s ą :  1) 
p ro s ty  ś lu b  d ziew ictw a, cz y s to ś c i d o z g o n n e j, n ie- 
w stę p o w a n ia  w  zw iązek m a łż e ń sk i, p rz y ję c ia  św ięceń  
k a p ła ń s k ic h , a lb o  w stą p ie n ie  do z a k o n u ; 2 ) in n e  
w y zn an ie  c h r z e ś c ija ń s k ie  ( t . zw. m a łż eń stw o  m ie ­
s z a n e ). T a k  sa m o  K o ś c ió ł  o d rad za  o d  m a łż e ń stw a  / 
o s o b ą  n ie w ie rz ą cą  i z ły ch  o b y cz a jó w .
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Łóżko Antoniowej
O p ra c o w a ła  A n a s ta z ja  M iłk o w sk a .

W d o w y ; m y ślę  o  ty c h  p o g o d z o n y ch  z lo sem , n ie  
p ra g n ą c y c h  u ch o d z ić  za m ło d sze  niż są , o  ty ch , k tó - 

% ry c h  ży cie  sk ro m n e  i  c ic h e , k tó r e  o b o ję tn e  p rz e c h o ­
dzą o b o k  sz cz ę śc ia  d ru g ic h , bez zazd ro śc i, b ez c h ę c i 
m ą ce n ia  g o , s k ła n ia ją c y c h  s ię  w s tro n ę  n ie d o li lu d z­
k ie j, ja k b y  k u  n o w e j m i ło ś c i . . .  w z n io ś le jsz e j, le p sz e j 
od d a w n e j.

W  d zied zin ie  m iło s ie rd z ia  w dow y s ą  c ie rp liw e , 
do ra d y  d o b re . L e p ie j w sp ó łcz u ją  i  ro z u m ie ją  tro s k i

d ru g ich . K o c h a ją  d z ieci i p o tr a f ią  o n ic h  m ów ić 
z ic h  m a tk a m i.

B ie d n e , n a w et b a rd z o  b ie d n e  w dow y s ą  n ieraz  
z a d z iw ia ją ce  —  ta k ą  je s t  też  A n to n io w a .

M ie sz k a  o d  u ro d z e n ia  w m ie ś c ie  X . ,  n ie  z w a ż a ją c  
w k tó r e j je g o  d z ie ln icy , b y le  u p o b ła ż liw y ch  lud zi, 
k tó rzy  s ię  n ie  p o g n ie w a ją  za sp ó źn io n y  czynsz.

T e r a z  n p . m iesz k a  w o d le g łe j d z ie ln icy , p ła c i  z 
tru d n o ś c ią , a le  p ła c i, i n icz e g o  n ie  żąd a . M a  m a ły

Opaloną zdrową cerę
posiada każdy, kto przed kąpielami słonecznemi i powietrznemi do natarcia skóry używaKR EH  N IV E A

Czynić to należy również w dni pochmurne, ponieważ wiatr i świeże po­
wietrze przyczyniają się do opalenia skóry. Ciało winno jednakże być su ch e  
jeźli wystawia się je na bezpośrednie działanie słońca. N ie zapominajmy 

,///y o p o p r z e d n ie m  natarciu kremem Nivea, w ten sposób bowiem usuwamy
/  niebezpieczeństwo bolesnego spalenia skóry. Krem Nivea jest jedynym  

kremem zawierającym euceryt. N a  tem właśnie polega jego skuteczność. 
«■ J=~> Pudelka po zł. o 40 do 2.60, łubki po zł. 1.35 i 2.2 5
'   W y ró b  k r a jo w y  firm y  P E B E C O , sp . z  o . o d p . w  K a tow ica ch
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d o ch ó d  z p rzed  la ty  c ięż k o  u z b ie ra n e g o  g ro sz a , bo 
A n to n i b y ł le k k o m y śln y , i  lu b ia ł  z a g lą d a ć  do p o ­
b lis k ie g o  szyn ku . B y ło  to  w ted y , k ie d y  b y li s t r ó ­
żam i w w ie lk ie j k a m ie n ic y  w śró d m ie śc iu , gd zie  ł a ­
tw o b y ło  o z a ro b e k .

G d y b y ś c ie  b y li  s p o tk a li  A n to n io w ą  z e sz łe j zim y 
w y ch o d zącą  z d om u , b y lib y ś c ie  p o m y ś le li : „ B a b in a  
m a  g r o s z e " . G ła d z iu tk o  z a cz e sa n e  w ło sy , żywe cz a rn e  
oczy, p o licz k i o k r ą g łe  ru m ia n e .

D z iś  sz ła  n a  p o zó r s p o k o jn a , a le  s ą s ia d k i m ó ­
w iły  m ięd zy  s o b ą : „ A n to n io w a  m a  ja k ie ś  zm a rtw ie ­
n ie " .

A n to n io w a  p atrza ła , n a  za p a d łe  p o licz k i k o b ie ty  
i to cz ą ce  s ię  po n ic h  łzy.

—  Ż eby w am  s ta rc z y ło  łó ż k o ?  —  rz e k ła  —  n o  
to  ja  m am  łó ż k o . S p a ła  n a  n im  ze m n ą  c ó r k a , k tó r a  
ju ż n ie  w ró ci. Ł ó ż k o  sz e ro k ie , wy ch u d a , zm ieścim y  
s ię ;  ty lk o  o o  z m a ły m  ?

W  o c z a c h  b ie d a cz k i b ły s ła  n a d z ie ja . S c h y l i ła  s ię , 
c h w y c iła  d z ie ck o , żeby je  p o k azać .

—  T a k ie  to  m a łe , ja k  k o t, do p a cz k i s ię  zm ieśc i.
—  N o , p a cz k a  to  s ię  z n a jd z ie , i  tro c h ę  s ia n a , 

bo c o  do k o łd ry  to  ic h  m am  n a w et k ilk a . A  m a c ie  
ja k ą  r o b o tę ?

A n ton iow a patrzała na zapadłe policzki kob iety i toczące się ponich łzy.

B o ż e l  m ia ła  je ,  m ia ła ! aż n a d to  m ó w iły  o  tem  
je j  oczy  z a ch o d z ą ce  łz a m i, z re sz tą  n ie  ta i ła  s ię  z tem , 
b o  i  po c o ?  Czyż i  ta k  n ie  d ow ied zą s ię  w k ró tc e  
w szyscy , że j e j  je d y n a c z k a  Jó z ia , u c ie k ła  od n ie j 
przed  trz e m a  d n ia m i. N ie  b y ła  o n a  n ig d y  d o b rą , 
zaw sze s k ło n n a  do z łeg o , i  p o sz ła  też  n a  z łą  d r o g ę : 
„ C z e m u ? "  —  m y ś la ła  m a tk a . —  „ N ie  m o g ła  w y­
trz y m a ć  przez d w a d z ie śc ia  la t  b ie d y , k tó r ą  ja  znoszę 
od  la t  s z e ś ć d z ie s ię c iu ? "

M y ś lą c  ta k , d o sz ła  do p la cu  ta rg o w e g o , i  tam  
p o tr ą c iła  m im o w o li s to ją c ą  pod m u re m  k o b i e t ę . . .  
k o b ie tę  z a la n ą  łzam i.

—  P rz e p ra sz a m .
—  N ie  szkod zi.
—  P ła c z e c ie ?  ta k i  to  ju ż  d zień  w id ać.
I A n to n io w a  p rz e cz u w a ją c , że s p o tk a ła  ja k ą ś  

b ie d a cz k ę  z a p y ta ła :
—  W a sz  o p u śc ił w a s?
—  N ie , d aw n o u m a rł.
—  T o  ta k  ja k  m ó j, a  c o  w am  d o le g a  ?
—  W y rz u c il i  m n ie  z m ie sz k a n ia , b o  n ie  p ła c ę .
—  I m n ie  s ię  to  z d a rz a ło .
—  A  m a m  w sz y stk ieg o  led w o n a  tr o c h ę  c h le b a  

d la  isieb ie  i te g o  m a lc a .
W ą t łe ,  m iz ern e , trz y le tn ie  d z ieck o  trz y m a ło  się  

je j  s p ó d n ic y .
—  W a s z e ?
— Nie, sierota.

—  R o b o tę  b o  m am , je n o  lic h o  p ła tn ą . P o m a g a m  
p rzek u p ce  p rzy  sp rzed aży  ja rz y n , a le  że n ie  je s te m  
m ło d a , to  m i d a je  ty lk o  k i lk a  z ło ty c h  n a  tydzień.,

-—  D o b r e  i  to , zaw sze c o ś . P o c z e k a jc ie .
I  A n to n io w a  s k ie ro w a ła  s ię  żw aw iej niż zw ykle 

w s tro n ę  ta r g u  i w ró c iła  w k ró tc e  z w o rk iem  p raw ie  
p e łn y m .

Z a  ch w ilę  o b ie  k o b ie ty  s k ie ro w a ły  s ię  w s tro n ę  
m ie sz k a n ia  A n to n io  w e j.

A n to n io w a  o p o w ia d a ła  przez d ro g ę , że m a izbę 
s k ro m n ą , a le  c z y ś c iu tk ą , duże ża lezn e  łó ż k o , trzy  
k rz e s ła , s tó ł , k o m o d ę , sz a fk ę .

K ie d y  ju ż  b y ły  p rzed  d om em  A n to n io w a  z a ­
p y ta ła :

—  Z a p o m n ia ła m  s ię  z a p y ta ć  ja k  s ię  n a z y w a cie ?
—  W a łe n to w a  B ie d ro n k o w a .
I ta k  od ro k u  o b ie  te  k o b ie ty  ży ły  razem , m a ją c  

w sp ó ln e  łó ż k o  i je d e n  s tó ł . S ą s ie d z i p rzy w y k li u w a­
żać je  za  s io s try , za w sp ó ln iczk i b ie d y  i  o p iek u n k i 
d z ie ck a , k tó r e  n ie  m ia ło  m a tk i, za to  dw ie b a b k i-

R z a d k o  w id yw ano W ad en tow ą, b o  ta  od  ra n a  do 
w ie cz o ra  z a ję ta  b y ła  u p rze k u p k i, a le  cz ę sto  w id y ­
w an o  A n to n io w ą , to  n a  sc h o d a c h , to  w s ie n i, to  w 
s ą s ie d n ic h  u lic a c h , b o  c h o ć  tru d n o  j e j  b y ło  c ięż k o  
p ra c o w a ć , m ia ła  zaw sze z a ję c ie . W zy w an a  b y ła  przez 
m ło d e  m a tk i, k tó r e  s ię  j e j  ra d z iły  i  z j e j  u s łu g  k o ­
rz y s ta ły , k ie d y  le ż ą c  n ie  m o g ły  s ię  sa m e  z a ją ć  g o ­
sp o d a rs tw e m  i  n o w o ro d k ie m .

A n to n io w a  p rz e w ija ła , k ą p a ła , u s y p ia ła  n ie m o ­
w lę ta , a  s ie d z ą c  o b o k  m a tk i  z r o b o tą  o p o w ia d a ła  o
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tem , ja k  to  b ę d ą c  s tró ż k ą  s ły s z a ła  i  w id z ia ła  n ie ­
je d n o , a le  u m ia ła  też  i  m ilcz e ć , k ie d y  z c h o r ą  b y ło  
źle. W te d y  p iln ie  cz u w a ła  w d zień  i  w n o cy .

P e w n e g o  d n ia  n a jb liż s z a  s ą s ia d k a  p rzy sz ła  do 
n ie j, m ó w ią c :

—  W ie c ie  A n to n io w a , T o ś k a , ta  b ie d n a  k r a w c o ­
w a, z m ag a z y n u  p. M a ć k o w ia k o w e j, b a rd z o  s ła b a , 
c h c ia ła b y , ż e b y śc ie  do n ie j p rzyszli. M a  su ch o ty , 
ju ż  j e j  s ię  n iew ie le  n a leży .

K tó ż  z n a s , z w ie d z a ją c  sz p ita le , n ie  w id zia ł ty ch  
is to t  b la d y c h , w y ch u d ły ch , a  je d n a k  p e łn y c h  je sz cz e  
n ad zie i, że żyć b ę d ą , c h o ć  ju ż  u m ie r a ją c y c h  n a  s u ­
ch o ty , ty ch  o f ia r  szw aln i i fa b ry k .

T a k ą  b y ła  T o ś k a , ty lk o , że o n a  p o z o s ta ła  w d o ­
m u n a  cz w a rte m  p ię trz e  w p o k o ju  o  n o w y ch  m e ­
b la c h  i k o lo ro w y ch  f ir a n k a c h . M ia ła  ś licz n e  cz a rn e  
oczy  p o w ięk szo n e  przez c h o r o b ę , a  ta k ie  w ym ow ne, 
że za sa m o  ic h  s p o jrz e n ie  i m iłe  od ezw anie  s ię :  
„ D z ię k u ję  w am  A n to n io w a "  w a rto  b y ło  o d d a ć  je j  
p rz y słu g ę .

P ła k a ła ,  k ie d y  A n to n io w a  p rzy sz ła  i ta  n ie  m o- 
^ P lg ła  j e j  u sp o k o ić , aż sa m a  p o sm u tn ia ła .

—  W ie sz  c o , T o ś k a , ja  n a  tw o je m  m ie js c u  to - 
b y m  s z u k a ła  p o c ie c h ę  u  B o g a .

—  C h c ia ła b y m , a le  w ie c ie , że tu  w d om u s t r a ­
szni lud zie, g o to w i n ie d o p u śc ić  k s ię d z a .

A n to n io w a  n a m y ś la ła  s ię  przez ch w ilę .

Ja na tw oim  miejscu szukałabym pociechę u Boga.

—  A n o , z n a jd z ie  s ię  ra d a . W e z m ę  c ię  do s ie b ie  
n a  trzy  d n i, pow ód się  z n a jd z ie , ty lk o  k to  z a p ła c i 
d o ro ż k ę ?  P o ło ż y sz  s ię  n a  m o je m  łó żk u . W a le n to w a  
szczu p ła  i  s p o k o jn a , a  śp i ty lk o  sześć  god zin , a  ja  
to  s ię  p rze śp ię  przez te n  cz a s  n a  k rz e ś le . N o cóż , 
d o b rz e  ?

I ta k  s ię  s ta ło . R z e ź n icz k a  z a p ła c iła  d o ro ż k a rz a . 
W a le n to w a  w y s tro iła  izbę , d a ła  n a  łó ż k o  n a jle p s z e  
p rz e ś c ie ra d ło . D w ie  m ło d e  lo k a to r k i  p o m o g ły  T o ś c e  
w e jść  n a  sch o d y .

C h o ra  o d p o c z ę ła  przez dw a d ni, trz e c ie g o  ra n o  
k siąd z  w ik a ry , w szed łszy  do A n to n io w e j, z a s ta ł  w 
izb ie  k i lk a  k lę c z ą c y c h  k o b ie t , p rzy  łó żk u  n a  s to le  
m a ły  k rzy ży k  i  d o n icz k ę  k w iató w , k tó r ą  p rz y s ła ła  
p rzek u p k a .

—  W y ś c ie  j e j  m a tk ą ?  —  sp y ta ł A n to n io w e j.
—  P ra w ie , że ta k .
I p raw d ę  p o w ied z ia ła , b o  n ią  b y ła  i d la  W a le n - 

to w e j i d la  d z ie ck a  i d la  T o ś k i.
Ile ż  p o d o b n y ch  p rzy k ład ó w  w ie lk ie g o  m iło s ie r ­

d zia  m o g lib y śm y  w id zieć m ięd zy  u b o g im i.
K o n i e c .

Współpraca domu rodzicielskiego z szkołą.
( K a z im ie ra  T o p iń s k a ) .

D o k o ń cz e n ie .
D o p i e r o ,  g d y  w s z y s t k i e  in n e  ś r o d k i  z a w o d z ą ,  

s t o s o w a ć  k a r y ,  lecz  s ta r a ć  s ię  zaw sze, b y  n ie  d z ia ­
ła ły  n a  d z ieck o , ja k o  je d n y  śro d e k —- ty lk o  o sta te cz n y . 
N ie  n a le ż y  n ig d y  w y m ie r z a ć  k a r  w  z ło ś c i ,  ty lk o  po 
o ch ło n ię c iu  z p ierw szeg o  g n iew u . W te n c z a s  b ęd ą  
zaw sze n a jsp ra w ie d liw sz e , b o  p a m ię ta ć  trz e b a , że 
k a r ę  w in n o  w y m ie r z a ć  s i ę  w e d łu g  p r z e w in ie n ia ,  a 
w z ło ś c i n ik t  p rz e w in ien ia  sp ra w ie d liw ie  n ie  o ce n i.

G d y  m o w a je s t  ju ż  o  k a r a c h , to  w a rto  w sp o m ­
n ie ć  i  o p r z e c iw n y c h  ś r o d k a c h ,  t j .  n a g ro d a c h  i  p o ­
c h w a ła c h . S ą  o n e  b a rd z o  p o m o cn e m i ś ro d k a m i w 
w y ch ow an iu , n a leż y  ic h  je d n a k  ró w n ież  i  s p ra w ie ­
d liw ie  u d z ie la ć  i  n ie  za cz ę sto , b o  w ted y  w y ro b ić  się

m oże u d z ie ck a  t. zw. in t e r e s o w n o ś ć .  „ Z r o b ię  c i  to , 
a le  c o  m i dasz za to “ , p y ta  n ie je d n o  d z ieck o  p ro szo n e  
o d ro b n ą  p rz y słu g ę .

O tó ż  i je sz cz e  je d n a  k w e st j a  —  p o d czas w ak a- 
c y j,  k ie d y  d z ieck o  w ię c e j niż k ie d y k o lw ie k  m a czasu  
n a  ro zry w k i, p o z n a je m y  je g o  z a m iło w a n ie  w pew nym  
o k re ś lo n y m  k ie ru n k u .

J e ś l i  je s t  to  zd row e i  g od ziw e z a ję c ie , n ie  p rz e ­
szk ad zać m u. D o b r z e  j e s t  b o w ie m ,  g d y  ju ż  o d  m ł o ­
d y c h  l a t  n a b i e r z e  d z i e c k o  z a m i ło w a n ia  d o  p r a c y  
w  p e w n y m  k i e r u n k u ,  u ła tw i m u  to  p o te m  o b ra n ie  
zaw odu, u n ik n ie  b o w iem  w ielu  ro z czaro w ań , ja k ic h
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zaw sze s ię  d o z n a je  p rzy  w y b o rze  n ie z n a n e g o  fa c h u  
i b ęd z ie  do n ie g o  le p ie j od  in n y ch  p rzy g o to w an e.

D o b rz e  je s t  ró w n ież , g d y  z b ie r a ją  s ię  m łod zi 
ty ch  s a m y c h  d ążeń , n ie c h  razem  p r a c u ją  i  d z ie lą  się  

-sw o je m i w ia d o m o śc ia m i. W y r a b ia  s ię  p rzy tem  ow o 
sz la c h e tn e  w sp ó zaw o d n ictw o, k tó re  je s t  b o d źcem  do 
p ra c y  n ie  ty lk o  p rzecież  d la  d z ieci, a le  i  d la  d o ro ­
s ły ch . T u  w ysu w a się  je d e n  z o b o w iążk ó w  ro d ziców , 
a  m ia n o w ic i e  t r z e b a ,  b y  z n a li  t y c h ,  z k t ó r y m i  i c h  
d z ie c i  o b c u j ą ,  a b y  w raz ie  p o trz e b y  m o g li o d su n ą ć  
ty ch  w szy stk ich , k tó rz y b y  n a  ic h  d z iec i zły  w pływ  
w yw rzeć m o g li.

A  teraz  c o  do s p e łn ia n ia  o b ow iązkó w  r e lig i j 
n y ch . W  c ią g u  ro k u  sz k o ln e g o  d z ieck o  u częszcza  n a  
szk o ln e  n a b o ż e ń stw a , p o d czas w a k a c y j, n a to m ia s t  
r o d z i c e  w in n i u w a ż a ć ,  b y  d z i e c k o  n ig d y  m s z y  św .  
w  n i e d z i e l e  i  ś w ię t a  n ie  o p u s z c z a ł o .  J e ś l i  d a n a  sz k o ła

d o k tó r e j d z ieck o  ch o d zi, n ie  m a  sw o ich  n ab o że ń stw  
n ied z ie ln y ch , iść  z n iem  do k o ś c io ła .

R o d z ic e  w y ch o w u ją c  d z ieci, s ta r a ć  s ię  p o w in n i, 
b y  is tn ia ła  z g o d n o ść  w ic h  p o stęp o w an iu . M a le je  
b o w iem  ic h  p o w a g a  i n a s tę p u je  o z ię b ien ie  sto su n k u  
d z ie ck a  do ro d ziców , g d y  je s t  św ia d k ie m  z a ta rg ó w  
m ięd zy  n iem i, lu b  g d y  r o z k a z y  o j c a  s t o j ą  w  s p r z e c z ­
n o ś c i  d o  r o z k a z ó w  m a t k i .

Z  w y żej z e b ra n y c h  u w ag  w idzim y, j a k  w ie lk i  
j e s t  w p ły w  d o m u  r o d z i c i e l s k i e g o  n a  d u s z ę  d z i e c k a ,  
ja k  k o n ie c z n a  je s t  w s p ó łp ra c a  z sz k o łą , a lb o w iem  
tłu m ią c  u je m n e  c e c h y  c h a ra k te ru , m oże o s ią g n ą ć  
u w sz y stk ich  d zieci u d o sk o n a le n ie  d u ch o w e, a  przez 
to  d a ć  n aszem u  k r a jo w i s z e re g  s iln y ch  d u ch em  i 
zd row y ch  je d n o s te k , w m y śl h a s ła :  „ j a k a  b ę d z i e  
n a s z a  m ło d z ie ż ,  t a k i e m  i s p o ł e c z e ń s t w o 11.

Sprawozdanie
z 24 Zjazdu Delegowanych Stowarzyszeń Związku Kobiet Pracujących 

w dniu 1 czerwca 1930 r. w Poznaniu.

(C ią g  d a lsz y ).

P o  o d e jś c iu  K s . P r y m a s a  p. L in k o w a  d o k o ń ­
cz y ła  s w o je  sp ra w o z d a n ie  z P o r a d n i  Z d ro w ia  przy 
Z w iązku .

P o  ty c h  sp ra w o z d a n ia ch , p. C y p lik ó w n a , cz ło n e k  
k o m is ji  re w iz y jn e j, p rz e c z y ta ła  p ro to k ó ł z d z ia ła l­
n o śc i k o m is ji  re w iz y jn e j w raz z w n io sk ie m  o udzie- 
Lenie p o k w ito w a n ia  Z a rz ą d o w i G łó w n em u .

N a s tą p iła  o g ó ln a  d y s k u s ja  n a d  sp ra w o z d a n ia m i.
P . S m o c z y ń s k a , cz ło n e k  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  i 

ra d n a  m ia s ta  P o z n a n ia , zazn aczy ła , że s tro n n ic tw a  
lew ico w e, s o c ja lis ty c z n e , w ro g ie  d z ia ła ln o ś c i o św ia ­
to w e j i  k u ltu r a ln e j K o ś c io ła , s p rz e c iw ia ją  s ię  u d zie ­
la n iu  s u b w e n cy j, p re lim in o w a n y ch  przez w ład ze m ie j­
sk ie  d la  zw iązków  k a to lic k ic h . N a le ż y  to  s o b ie  d o ­
brze z a p a m ię ta ć , by  w ied zieć p rzy  p rz y sz ły ch  w y b o ­
ra ch , n a  k o g o  k o b ie ta  k a to lic k a  g ło s u  n ie  p o w in n a  
od d aw ać.

O ży w io n a  d y s k u s ja  w y w iąza ła  s ię  n a  te m a t G a ­
zety d la  K o b ie t . Z a b ie r a ły  g ło s :  p. C y p lik ó w n a  —  
P o z n a ń , p. P io s ic k a  —  L esz n o , p. U r b a n ia k o w a  —  
C zem p iń , pp. R a c h e ls k a , O le jn ic z a k o w a  i k s . in fu ła t  
A d a m sk i. Z  p rzem ó w ień  p o sz cz e g ó ln y ch  p ań  w y b i­
ja ł a  s ię  żyw a t r o s k a  o ro zw ó j te g o  o r g a n u , a  z a r a ­
zem  se rd e cz n e  je g o  u k o c h a n ie . A  k iecly  k s . in fu ła t  
A d a m sk i w rzeczo w y ch  w y w o d ach  w y k azał, że G a ­
ze ta  u zu p ełn ia  i  p o g łę b ia  p r a c ę  sto w arzy szeń , że 
d la  s z e ro k ich  m a s  s t a je  s ię  sz k o łą  i  n a u cz y c ie le m  
o b y w a te lsk ie g o  m ilcz e n ia  i że w ty m  ce lu  trz e b a b y  
d ąży ć, a b y  G a z e ta  ju ż  n ie  ty lk o  c o  m ie s ią c , a le  co  
dw a ty g o d n ie , m o żliw ie  c o  ty d z ień  w y ch o d z iła , o d p o ­
w ied z ia ła  n a  to  c a ła  s a la  e n tu z ja s ty cz n y m  ap lau zem . 
T e n  o d ru ch  z e b ra n y c h  d e le g o w a n y ch  b y ł też  p o ­
ś re d n io  w y razem  u zn a n ia  d la  r e d a k c ji  g a z e ty  i  p o ­
d z ięk o w an iem  d la  w szy stk ich  j e j  w sp ó łp ra co w n ik ó w  
i z a ch ę ty  do d a ls z e j p ra c y  n a d  ro z w o jem  i  p ro p a ­
g o w a n ie m  te g o , je d y n e g o  w P o ls c e , p o w szech n eg o  
p ism a  k a to lic k ie g o  d la  k o b ie t . G d zie  p o cz y tn o ść  g a ­
zety s ła b n ie , ta m  n ie  n a le ż y  te g o  zaw sze tłu m a c z y ć  
zu b ożen iem  sp o łe cz e ń stw a , a le  cz ę sto  n a leż y  to  p rzy ­

p isa ć  o g ó ln e m u  z o b o ję tn ie n iu  i z n ie ch ę ce n iu  d la  s z e r ­
szej m y ś li sp o łe c z n e j i  c h o ć b y  d ro b n e j o f ia ry  n a  ce le  
sp o łe cz n e  —  ta k i  b y ł se n ty m e n t d y s k u s ji . J e d n a  
z m ów czyń  p o d n io s ła , iż n ie je d n a  k o b ie ta  n ie  p o tra f i  
je sz cz e  p o ją ć , że słu ży  o g ó ln ie  sp ra w ie  k o b ie c e j,  
g d y  p o p ie ra  s w o ją  g a z e tę , b a  cz ę sto  n a w et m ężow ie, 
o jc o w ie  i  b r a c ia  k o b ie t  le p ie j to  ro z u m ie ją , b o  k u ­
p u ją  G a z e tę  i  m ó w ią : W e z m ę , z a n io sę  do d om u , 
n ie ch  m o j a . . .  też  s ię  cz e g o  z n ie j n a u cz y !

W  łą c z n o ś c i  z tą  d y s k u s ją  z jazd  z w ra ca  s to w a ­
rzy szen io m  u w a g ę  n a  § 7 u staw , w e d łu g  k tó r e g o  
każd y  cz ło n e k  stow . m a  p raw o  „o trz y m y w a ć  b e z p ła t­
nie o r g a n  s to w a rz y sz e n ia " . Z a te m  k a ż d e  s t o w a r z y ­
s z e n ie  p o w in n o  a b o n o w a ć  t y l e  G a z e t ,  i l e  j e s t  c z ł o n ­
k ó w .  —  Z  u zn an iem  trz e b a  tu  zazn aczy ć, że n ie ­
k tó re  sto w a rz y sz en ia  p o b ie r a ją  n a w et w ię c e j G aze t, 
s p ra w u ją c  te m sa m e m  a p o sto ls tw o  d o b re j p ra sy .

P o d  k o n ie c  d y s k u s ji  p rz y b y ł n a  s a lę  o b r a d  k s. 
r e d a k to r  F o r e c k i ,  do n ied a w n a  je sz cz e  s e k r . g e n . 
Z w iązk u , w ita n y  o w a c y jn ie  przez z e b ra n e . K s . p rezes 
Z w iązku  je s z c z e  raz w y p o w ied zia ł m u sw o je  p o ­
d zięk o w an ie  za ty le le tn ią  o f ia r n ą  i  o w o cn ą  p ra c ę , n a  
co  k s . F o r e c k i  w s e rd e cz n y ch  s ło w a c h  w yp ow ied zia ł 
sw o je  p o ż e g n a n ie  s ię  z p r a c ą  b e z p o śre d n ią  w Z w ią z ­
k u ; za p e w n ił je d n a k , że w iąże g o  ty le  w sp o m n ień  
w a rto śc io w e j i  o f ia r n e j p ra c y  k o b ie t  w  życiu  i  w o r ­
g a n iz a c ja c h  s p o łe cz n y ch , że tru d n o  m u  m y ś le ć  o  
ca łk o w ite m  o d su n ię c iu  s ię  i  s tą d  z o c h o tą  p rz y jm u je  
p ro p o z y c ję  Z a rz ą d u  G łó w n e g o , b y  w n im  ja k o  c z ło ­
n e k  z Z w iązk iem  w sp ó łp ra co w a ł. —  N ie m ilk n ą c a  
b u rza  o k la s k ó w  s ta ła  s ię  w y razem  u zn a n ia  i p o d z ię ­
k o w a n ia  d la  k s . F o r e c k ie g o , b . s e k r . g e n . Z w iązku .

P rz y  n a s tę p u ją c y c h  p o tem  w y b o ra c h  do Z a ­
rząd u G łó w n eg o , w y b ra n o  je d n o g ło ś n ie  przez a k la ­
m a c ję  p o n o w n ie  u s tę p u ją c y c h  w ty m  ro k u  z k o le i  
s ta rs z e ń s tw a : k s . k s . p ro b . B u c h w a ld a , P ło tk ę , pp. 
S k r o b a la n k ę , S u sz cz y ń sk ą , P o ra n k ie w icz o w ą , Ja rm u - 
żów nę, P io s ic k a , p ró cz  te g o  n a  p ro p o z y c ję  p re z e sa  
G łó w n e g o  Z a rz ą d u  zatw ierd zo n o  k o o p ta c ję  k s . F o -
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re c k ie g o , p. B a u m o w e j z B y d g o sz cz y  i  p. D u r s k ie j 
z In o w ro c ła w ia .

S k ła d  k o m is ji  re w iz y jn e j p o z o s ta je  n a  ro k  n a ­
s tę p n y  te n  sam .

P o d c z a s  p rzerw y w o b ra d a c h  sp ra w ił z e b ra n y m  
m iłą  n ie sp o d z ia n k ę  c h ó r  d ziew cząt I I .  szk o ły  w y ­

d z ia ło w e j d ziew cząt pod  b a tu tą  p. p ro f. W e y m a n a , 
o d śp ie w u ją c  s z e re g  w d zięczn y ch  p ieśn i. R ó w n ie ż  a r ­
ty s ta  te a tr a ln y , p. K . K o p cz y ń s k i, o d śp iew a ł k ilk a  
u tw o ró w  przy a k o m p a n ja m e n c ie  fo r te p ia n o w y m  p. 
p ro f. S a u e r a . —  S a la  n a g ro d z iła  h u czn em i o k la ­
sk a m i m ło d z iu tk ie  c h ó rz y s tk i i  pp. a rty stó w .

m m

Wrzesień w ogrodzie i w domu
W y c in a ć  liś c ie  n a  k rz a k a c h  p o m id o ró w , ab y  

u ła tw ić  d o stę p  s ło ń c a  do ow oców .
W  k o ń c u  w rześn ia , g d y  z a c z y n a ją  s ię  zim ne 

n o ce , z b ie ra ć  d o jrz e w a ją c e  i  z ie lo n e , w y ro śn ię te  p o ­
m id o ry , u k ła d a ć  n a  s ło m ę  w in s p e k ta  i n a k r y ć  o k n a ­
m i, a b y  d o jrz a ły .

G d y  c ie p ło , o k n a  n a  d zień  le k k o  u c h y lić .
K to  n ie  m a  in sp e k tó w  m oże s k ła d a ć  p o m id o ry  

n a  s ło m ę  w zaciszn em  s ło n e c z n e m  m ie js c u  i n a  n o c  
p rz y k ry w a ć cz y s ty m i w o rk a m i lu b  s ło m ą .

P o m id o ry  d o jrz e w a ją  ta k ż e  w c ie p łe m  m ie js c u  
w m iesz k a n iu  (a le  n ie  b lis k o  k o t lin y ) .

P r z y g o t o w a ć  p iw n ice  do ch o w a n ia  w arzyw a, w y­
b ie lić , w yw ietrzy ć zaw czasu , n ie  n a  osta tn ią , ch w ilę . 
D rzw i i  o k n a  n a p ra w ić . P rzy w ieźć  su c h e g o  p iask u  
do p rz e k ła d a n ia  w arzyw a.

O w o c e  zaczy n am y  z b ie ra ć  z d rzew  d o p ie ro  po 
su c h y c h  d n ia ch , t. j .  po 21 w rześn ia . T r z e b a  p rz e d ­
tem  p rz y g o to w a ć  p o m ieszczen ie  d la  ow oców , —  w o l­
ne o d  w ilg o c i, m yszy  i szczurów .

Ważny dzień w dziejach naszego Związku.
W dniu 13 lipca rb. odbył się w  Ostrowie W lkp. zjazd przed­

staw icielek zarządów  następujących stow arzyszeń zw iązkow ych: 
Ostrów, Pleszew, Krotoszyn, Skalm ierzyce Nowe i Ostrzeszów, 
celem stw orzenia Okręgu Ostrowskiego stowarzyszeń Z. K. P. 
Zjazd ten, zain icjow any przez Zarząd Związku, doszedł do skutku 
dzięki gotowości do tego dzieła zarządu ostrowskiego stow arzysze­
nia Kat. Kobiet z p. Porankiew iczow ą na czele, jako też dzięki 
życzliwem u poparciu m iejscowego proboszcza, ks. Zam ysłow skiego.

Zebranym  na salce Domu Katolickiego delegowanym  przedsta­
wił ważność tego zjazdu ks. prob. Zam ysłow ski. Następnie ks. 
sekretarz gen. Zw iązku w skazał na cel i zadania m ającego po­
wstać Okręgu. Zebrane jednogłośnie zgodziły się na jego utwo­
rzenie; poczem został odczytany i przyjęty tym czasow y regulam in 
Okręgu. N a propozycję ks. prob. Zam ysłow skiego tw orzy się 
Okręg ostrow ski z następujących pow iatów : kępińskiego, ostrze- 
szowskiego, odolanowskiego, krotoszyńskiego, jarocińskiego, ple- 
szewskiego i ostrowskiego. Stolicą Okręgu jest Ostrów.

Do rad y  okręgowej wchodzą w szystkie przewodniczące sto­
warzyszeń. Organem w ykonaw czym  jest zarząd okręgowy, do któ­
rego w ybrano : p. Sztukow ską z Ostrowa, p. Adam czakową z Skal­
m ierzyc N. i p. Skrobańską z Ostrowa.

Jak o  patrona okręgowego uproszono ks. prob. Zam yslow- 
skiego.

Stworzenie Okręgu O strowskiego, I. Okręgu naszego Związku 
na prow incji (w Poznaniu istnieje już od lat), jest ważnym  k ro ­
kiem naprzód na drodze utrw alenia i rozszerzenia naszej pracy 
organizacyjnej.

S tow .  ś w .  T e r e s y  od  Dz. J e z u s  w  P o zn an iu .
Dnia 6. lipca 1930 r. urządziło Stow arzyszenie Żeńskie św. 

Teresy w  Poznaniu na św. Łazarzu  przedstawienie am atorskie. Na 
program  sk ład ały  się śpiew y chórowe, deklam acje, dialogi i ode­
grano dw ie sztuki teatralne: „D oskonała K uchm istrzyni1' i „ le -  
stam ent4'. O bywatelstwo tutejsze w ynagrodziło poświęcenia godną 
pracę Stow., w ypełn iając salę po brzegi. Am atorki w yw iązały  się 
doskonale z sw ych ról. Czysty zysk z w ieczornicy przeznaczono 
na urządzenia obchodu 10-lecia, k tóry ma być połączony z po­
święceniem  sztandaru.

C. B a r a n o w s k a ,  sekret.

O w o ce  n a leż y  z b ie ra ć  p o w oli, n ie  sp ieszy ć s ię  —  
bo ja k  s ię  źle o b ch o d z im y  p rzy  z b ie ra n iu , g n ić  b ęd ą .

C h c ą c  m ie ć  d łu g o  zd row e o w o ce , p rz e s trz e g a ć  
trz e b a  n a s tę p u ją c y c h  p rzep isó w :

1. O w o ce  z b ie ra ć  rę k ą  z drzew , s to ją c  n a  d ra b c e  
i  m ie ć  k o sz y k  b lisk o , n ie  rz u ca ć  z d rzew a do 
k o sz y k a , lu b  n a  z iem ię , a n i trz ę ść .

2 . N ie  z b ie ra ć  ow oców  w d ni s ło tn e , a n i zaraz po 
deszczu .

3. O s tro ż n ie  sy p a ć  z k o szy  n a  k u p k i i rę k ą  ro z ­
g a r n ia ć .

4. Z a  ry c h ło  n ie  z b ie ra ć  z drzew , gd yż im  d łu że j 
ow oce w iszą n a  d rzew ie, tem  le p ie j s ię  trz y m a ją .

5. N ie  p rzy k ry w ać ow oców  s ło m ą , je d y n ie  w razie  
m rozów .

6. M ie js c e  do p rz e ch o w a n ia  ow oców  m u si b y ć  c h ło ­
d n e, n ie  w ilg o tn e , c ie m n e , a le  przew iew ne.

7. O w o ce  n a jle p ie j trz y m a ć  n a  p ó łk a c h , b o  m ożna 
le p ie j je  p rz e g lą d a ć , u su w ać n a b o la łe  sztuki, 
z u ży w a jąc  je  p o tem  w k u ch n i.

500 miljonów jaj
utrzymuje się  roczn ie  p r z e z  k o n s e rw o w a n ie  G aran toD m  
w  św ie żym  stanie, ' l i e chże  i Pan i z a b e z p ie c zy  s ię  w  do b re  
i tanie ja ja  na z imę , konse rw u jąc  ju ż  teraz  t a k o w e  przy  
niskich cenach, j e d n a k o w o ż  u żyw a ją c  do  t e g o  celu tylko 
daw no  w y p r ó b o w a n e g o  „G a ra n to lu "  k tóry  w e d łu g  są do w ych  
o r z e c z eń  jes t  na j lepszym  ś rod k iem  do  k o n s e rw o w a n ia  jaj. 
Z a k o n s e r w o w a n e  w  Garantolu ja ja  zachow u ją  w szys tk ie  
w ła ś c iw o ś c i  św ie ży ch  jaj, nie zm ien ia jąc  zupe łn ie  ich smaku.

Ż ó łtko  od dz ie la  s ię  z  ła tw o ś c ią  od białka, z  k tó r e g o  m ożna 
bić  śmietanę tak sam o jak  z  ś w ie ż e g o  ja jka. R ó w n ie ż  
i w yg lą d  zew nętrzny  ja jka  k o n s e rw o w a n e g o  w  Garantolu  
nie u lega zmianie . S p o s ó b  ko n se rw o w a n ia  w  Garantolu  
je s t  nadzw ycza j  prosty , czysty , pew n y  i tani.

T y s ią c  pochw alnych  św ia dec tw  nadesłano nam o „G a ra n to lu ' ' .
Niech w i ę c i  Pani korzysta z  za let Garantolu, aby m ieó w zimnej porze każ­
dej chw ili św ieże  ja ja  tanim kosztem  oszczędza jąc  p rzez to dużo pieniędzy 

G a ra n to l o tr z y m a ć  m ożn a  w  d ro g e r ja c h , a p tek a ch  i sk lep ach  a p o ż y w  z. 

S z c z e g ó ło w e  o p is y  ja k  r ó w n ie ż  d ok ład n e  o b ja śn ien ia  w y s y ła  b ezp ła tn ie .

Artur Engelhardt - Gdańsk, Hopfengasse 79.
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W esoły  Rącifo.
—  Czy n ie  z e ch ce  p a n  co ś  o fia ro w a ć  

d la  n a sz e g o  „ D o m u  d la  s ta r y c h  k o b ie t  ?“
—  C h ę tn ie . P ro s z ę  so b ie  z a b ra ć  m o ją  

te śc io w ą .

—  M am u siu , te ra z  ju ż  w iem , d la cz e g o  
k u rc z ą tk a  w y lę g a ją  s ię  z ja je k .

—  N o , d la c z e g o ?  «
—  Z e  s tra c h u , a b y  ic h  n ie  u g o to w a n o .

—  Czy p a n  cz ę sto  b y w a w c y rk u ?
—  O w szem . B y łe m  n aw et o n e g d a j. 

W s p a n ia łe  s ą  te  s ło n ie !
—  J a k ie  s ło n ie ?  j a  też b y łe m  o n ę ^ k  

g d a j,  a le  żad n y ch  s ło n i n ie  w id z ia łe m ^ ^
—  E e e . . .  g d y b y ś  p a n  b y ł ta k i p i ja n y , 

ja k  ja  b y łe m , to  b y ś p a n  w id zia ł je .

P a n i  d o m u  do ż e b ra c z k i: —  O to  p a ra  
je d w a b n y c h  p o ń cz o ch , k tó re  m o żn a  je szcze  
n o sić . N a tu ra ln ie , że trz e b a  je  n a jp ie rw  
z a ce ro w a ć .

Z e b r a c z k a :  —  D o b rz e , m o g ę  p o cz e ­
k a ć .

Doniesienia Sekretarjatu:
N a  b u d o w ę  po m n ika  N a jś w .  Serca Jezu­

s o w e g o  n ades ła ło  dn ia  22 V I I .  30 s lo w .  św. 

J a d w ig i - G r o d z i s k ,  15,50 z ł dn ia  1. V I I I .  30. 

s tow .  kob. prac. - S z y m b o r z e  10,50 zł. P i e ­

n iądze  te przekaza ł Z w ią z e k  k o m ite to w i  w  dniu

1. V I I I .  30 r.

Nakładam Zwiąskn Kobiet Prac.. Poznań, Aleje Marcinkowskiego 1, pod redakcją Sekretarjatn Generalnego Z. K. P.
R ed. od p ow ied zia ln y , k s . F r . M a rle w sk i —  fizcionkami drakami Ludwika Kapeli, Poznań alioa Wrocławska 18.

VIII. M iędzynarodow y Kongres Kom itetów
zw a lc za n ie  handlu k ob ie tam i i d z iećm i

odbędzie sie w  W arszaw ie w dniach 7—10 października rb. Na 
spraw ę haniebnego handlu „żyw ym  tow arem ", tak bezwstydnie 
uprawianego w  k ra ju  naszym , zw rócim y więcej uwagi w  następ­
nym numerze.

Błogosławieństwo O jca św. dla katolickiej młodzieży 
żeńskiej.

(KAP). Podczas tegorocznego zjazdu m iędzynarodow ej Unji 
Kobiet katolickich przewodnicząca Stow arzyszenia M łodych Zie­
mianek, p. H alina D oria Dernałowiczów na, w  tow arzystw ie ks. dr. 
Wł. Lewandow icza, dyrektora A kcji Katolickiej archidiecezji W ar­
szaw skiej, przedstaw iła Ojcu św. na specjalnej audjencji piśmienne 
spraw ozdania z p ra cy  następujących stow arzyszeń: Zw iązku Mło­
dzieży Polskiej, Poznań, Stow arzyszenia M łodych Ziem ianek i P o l­
skiego Stow arzyszenia M łodych Kobiet.

W odpowiedzi na powyższe spraw ozdania nadeszła z W atykanu 
następująca odpowiedź:

„K ard y n ał Sekretarz Stanu Jego św iątobliw ości, dziękując go­
rąco w  imieniu Ojca św. za słowa przyw iązania synowskiego, za­
w arte w  uchw ałach „Zjednoczenia M łodzieży Żeńskiej w  Polsce", 
pospiesza donieść, że Ojciec św. przesyła najlepsze życzenia dla 
pomyślnego rozw oju  dzieia, które Mu tak bardzo leży na sercu, 
oraz zaiącza sw oje błogosław ieństwo apostolskie.

( - )  E. K ard . Pacelli".

Wychodztwo  
organizuje się w związki religijne i oświatowe.

 ̂ (KAP). W Lens odbył się w alny zjazd delegatek w szystkich 
Bractw  Różańcow ych w śród wycbodźtw a polskiego we Francji, 
który pow ołał do życia Związek B ractw  Różańcowych.

Kurs dla Organizacyj Kobiecych
urządzony przez Instytut A kcji Katolickiej łącznie z Zjednoczeniem 
Kat. Zw. Polek odbędzie się w Poznaniu od dn. 15-25 października.

K u rs ten obejm uje w 30 w ykładach zagadnienie roli kobiety w 
życiu spolecznem, m ówić będzie o organizacjach kobiet i metodach 
pracy w  nich.

Koszta pobytu w ynosić będą około 100—80 zł, Ucząc w  to 
wpisowe, m ieszkanie i utrzym anie.

Dobrze by było, gdyby każde stowarzyszenie mogło jedną inte­
ligentną, ruchliw ą przedstawicielkę wydelegować na ten wielce 
pożyteczny dla organizacji kobiecych kurs.

Z wydawnictw.
W ydawnictwo Dobrej Prasy, Płock, Piekarska 5, konto P .K .O . 

(>4200. Polecam y te w ydaw nictw o gorąco naszym  organizacjom  do 
w ykład ów  i pogadanek, szczególnie następujące broszurki (p o 25gr). 
Kom unizm  a i cligja Kom unizm  a kobieta —- Kom unizm  a dziec-

' Kom unizm  a Polska Ja k  w alczyć — Nasi m ęczennicy 
w  R osji -  Na misje. -  Pozatem : G aw ędy Nr. 1. „Serce"' (10 egz^ 
b  zt). „Czytanki Św iąteczne" (2 razy  miesięcznie) tO egz. 
rocznie 3,50 zl. — Pow yższe w ydaw nictw a można też z a m ó v S J 
przez nasz Związek.


